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k r ó l u j  n n n  c h r y s t e i

N .  M a rja  P .  w w itrażu K a ted ry  T arnow skiej.

Bądź nam K ró lo w ą !
Idzie m iesiąc n a j c u d n i e j s z y  

roku.
Idą dni nagłębiej zap isu jące się 

sercu, najszczytniej p rzeżyte, naj- 
słoneczniejsze, n a j b a r d z i e j  u k o ­
chane.

Idą dni m ajow e, rozśp iew ane 
p iosnkam i p taszą t, roze łk an e  se r­
d eczn ą  m odlitw ą ludzkich serc...

Idzie m iesiąc M arji.
Z  sercem  polsk iem  m iesiąc m aj 

z rasta  się n ierozerw alnie , bo  jest m ie­
siącem  K rólow ej K orony Polskiej!

Jest to  szczęście ogrom ne.
M atuchna Boża, ku  k tórej w  tym  

m iesiącu w szystk ie katolickie se rca  
ślą  m odły, jest naszą  Polski K ró ­
low ą, nas kocha szczególnie i ku  
nam  zw raca Sw e litosne oczy.

I rad u je  się z nam i serdecznie, 
k iedy  w dniu  3-go m aja, ochodzim y 
144-letnią rocznicę K onstytucji 3-go 
M aja, w span ia łą  rocznicę p ierw sze­
go b ra tn iego  uścisku w szystk ich  s ta ­
nów  narodu .

W  św ięto  K rólow ej K orony P o l­
skiej, w n arodow e św ięto  3-go m aja  
dziw ne uczucia p rzep ełn ia ją  nam  
duszę.

P ow sta je  w  sercu  zag ad n ien ie : 
C o zrobilibyśm y d la K rólow ej?

dla dzieci
iiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiii
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Co zrobilibyśm y dla naszej O jczy- K r ó l o w e j  K o r O I i y  P o l s k i e j !  
zny ?

1 • i i  . O / Mar jo Królowo i Panit1 rozum iem y dobrze, ze m ecie 5erca na6ZC niesiem Tohie w dani<
W sercach  miiOSC k.11 lvlatuchnie DO- Przyjmij naszych łyk* ogrodów kwiatki,
żej... tO w yrabiać duszę praw dzi- Wdzięczne Ci je  Ścielą do stóp, dziatki.
w e g o  P olaka; Że kształcić sw ój U- Ty je przyjmij Ukochana Pani,
m y sł przez p ozn aw an ie  historji l"k°  aczuć najpiękniejszą uioń,
ojczystej   to przepełn iać serca Nie gardź ziemskich ogrodow kwiatami,

, • » • ii • fv- * i . Które lobie składa dziecka dłońt.„w d zięczn o śc ią  dla naszej R rolow ej.
Bo p rzed ew szystk iem  dzięk i Jej m o- ? /  T yi Polsk ‘ Krolową,i n i l * .  J\arod polski weź w obronę sw oją ,zem y m ow ie do  P o lsk i. Twoje dzieci _  my wlerni poddani<
„Ojczyzno moja, błogosławię CiebieI H ołd  Ci niesiem —  Królowo i PaniI
Nie izes orły chowała mi białe.
Gniazda mojego prastare obrońcę. Wierne Polski wzywają Cię dzieci.
Lecz że  te orły za wolność i chwałę Kwiaty uczuć ścielem do Twych stóp,
Latały w  słońce Ody wolności jutrzenka nam świeci,
1 nie zniżyły lotu" Przyjmij dzięki — za wolności cud.

D ziś w  n asze  św ię to  n arod ow e M arja S tu d n ic k a
p ostan aw iam y zabrać się  do pracy 
dla P olsk i z n ow ą  siłą! Jakaż m a =
b yć ta praca...
Polska powstała! _  . , ..
Nad jej kolebką pamiętajcie jedno: ■ O  U U D l lG U S Z U
Że w sercach w aszych jej granice, prawa, Brzmią nam  jeSZCZe W USZach
Je szczyt wielkości, upadku bezedno, i ,
ż e  taką będzie, jaką ją stworzycie! radosne p ieśn i w ie lk an ocn e, które
W ięc „Sursum corda“ — W  górę serca! rw ały  się  z serc zgrom ad zon ego

M iejm y serca czyste . ludu w  k o śc ie le  w  o w ą  noc rezu-
C zyste  i szczęśliw e  sp ełn ien iem  rekcyjną. C iągle jeszcze  p rzeżyw a-

cod zien n ych  ob ow iązk ów  szkolnych  m y p od n iosłe  ch w ile  procesji jubi-
solidną pracą, dobrem  w ykorzysta- leu szow ej i god zin y  św iętej...
n iem  sw ych  zdolności i czasu, pod- P am iętam y św iętą  radość reli-
czas długich dni m ajow ych. Miej- gijną, jaka nam  p rzepełn ia ła  w ted y
m y serca gorące u m iłow aniem  Kró- serca i p om ogła  zrozum ieć, że  tylko
low ej naszej, m iłością  U kochanej w  C hrystusie jest odkupien ie, odro-
O jczyzn y , m iłością  b liźnich w szy st- d zen ie  i zm artw ychw stan ie!
k ich , m iłością  pracy i m odlitw y. Chrystus zm ył Sw ą krw ią n asze

I k ied y  przyszły  s ło n eczn e  dni w iny.
m ajow e, sp ieszm y  chętnie na w ie- Chrystus przyjął nas do Sw oich
czorne nabożeństw a i m ódlm y się  stóp , odpuszczając nam  grzechy,
gorąco  do M atki Bożej: darując nam  kary...
„Prowadź więc każdy Tw oich dzieci krok R ok  Ś w ięty  się  sk oń czy ł!
Az d° niebieskich b r a m Z w r a c a m y  o czy  duszy  w  mi- 
W Ojczyźnie naszej wez władztwo na nowo, . . . . . .
Jak byłaś ojcom, tak bądźże i nam n lon e J m iesiące , a na Usta

Polski Królową!" c iśn ie  się  ty le  w yrzutów , ty le  pytań:
r. C zy d ocen iliśm y w artość i zna-

czen ie  R °k u  Ś w iętego?
■ H " li" W W W W W  §8'W 'W W  W W  C zem  to okazaliśm y?
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Czy pogłębiliśm y w sercu  m iłość 
n aszą  ku Bogu?

W ybiegam y oczym a n ap rzód  
w  przyszłość n ieznaną...

C zy idziem y w to now e życie 
z silnem i postanow ien iam i, k tó re  
p o w sta ły  w sercu  podczas R oku 
Ś w iętego?

Jak ie są  te  p ostanow ien ia?
U czyńm y przynajm niej jedno :
P ragn iem y  w przyszłych chw i­

lach  życia m yśleć często  o tem , co 
Jezus d la  nas uczynił i odw dzię­
czyć M u się g o rącą m iłością za 
w szystko...

I dziś łączym y sw e serca w e 
w spólnej m odlitw ie K ościoła i b ła ­
g am y  P. Jezusa ca łą  m ocą duszy, 
słow am i rzew nej p ieśn i:

„Z ostań , słodki Jezu, z nam i, 
Św ieć nam  S erca prom ieniam i, 
Św ieć nam  słońcem  T w ej m iłości 
N a tej ziem i i w  w ieczności

Nie opuszczaj nas, nie opuszczaj nas, 
Jezu, nie opuszczaj n a s!“

Na ratunek!
N ieraz m yśli nasze  k ieru ję  się 

n a  w schód —  w  stronę dalekiej 
Rosji.

N ieraz czytam y o tem , jak  d e ­
p raw u jąca  fala bolszew izm u za le­
w a szerok ie po la  rosyjskie, za tru ­
w a  w szystk ie dusze jadem  n ien a ­
wiści Boga i bliźniego, stw arza  
p rzez  to  w  sercach  nieszczęście, 
n iepokój, pog rąża  je  w  praw dzi- 
w em  p iek le bolszew ickiem .

A  zła, bezbożna ręk a  za p a leń ­
ców  szalonych nie om ija n ikogo ; 
sieje  truciznę n iew iary  i w  se r­
cach  dzieci.

Istnieje w ięc n iebezp ieczeństw o  
olbrzym ie!

T y siące  dusz zostają w dzie- 
ęjtciństwie zepsu te , złam ane, w ydarte  

Bogu, o d d an e  sz a ta n o w i!
Spieszm y na ra tu n ek !
Postaw iliśm y sobie przecież za  

hasło  kato lick ie: S iebie zbaw ić
i drugim  do zbaw ien ia  pom agać!

P am ięta jm y w ięc o naszych 
braciach  w  Rosji.

W  dniu  8 m aja  —  jako  rocz­
nicy I-ej K om unji św. T e re sy  od 
D zieciątka Jezus —  przystąp i m ło­
dzież całego  św iata  kato lick iego  
do K om unji św. w intencji dzieci 
sow ieckich.

S tańm y i m y w  ow ym  dniu  
w  tych szeregach, w alczących  o du 
sze C h ry s tu sa !

O każm y w szystk im  tłum nem i 
g rom adam i, m odlącem i się u  stopni 
o łtarza, że rozum iem y dobrze za ­
dan ie  kato lika  i że kocham y dusze 
bliźnich tak , jak  w łasne.

Króluj nam  C hryste!

W „Dzień lasu”
Szli raźno czw órkam i i w spinając 

się w y trw ale  p o d ’ górę, śp iew ali 
z w erw ą z całych płuc:

, ,Dalej w góry, dalej w lasy,
Tam  szeroko można żyć!"

Z a  nim i na dalekiej, k rę te j, b ia ­
łej d rodze czern iały  p lam y g rom ad  
now ych  zastępów  uczniow skiej m ło­
dzieży.

A  zielony  las, rozłożony na  sze­
rokich zboczach górskich, w ołał ich 
ku sobie sw ą m agnetyczną siłą i u ro ­
k iem  św ieżych, w iosenych  liści.

Rozłożyli się na szerokiej po la
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nie — zm ęczeni całodziennem i h a r­
cami.

W ład ek  o p arł się o sam otne 
drzew o.

P r z y m k n ą ł  o c z y .  N ozdrzam i 
w ch łan ia ł c u d n ą ,  rozkoszną w oń 
lasu ... i tej tarniny, co białym , 
gęstym  kw iatem  ustro iła  w zgórza. 
S erce p rzepełn iła  m u m iłość lasu, 
tych  drzew  czarnych, w ysokich  i 
tłum nych. N asunęły  m u się n a  usta  
cicho słow a poety :
,,Tak kocham ciebie i czar twój wszystek, 
Szczytów gąszcz, który pod wiatrem gnie się, 
K a żie  twe ziółko, każdy twój listek,

Lesie, lesie!

I nagle uczuł serdeczny  żal..., 
że w  jego rodzinnych  stronach  n ie­
m a czarnych  m urów  boru, n ie w i­
dać  n a  horyzoncie szum nych w stąg 
lasu . Szerokie, rów ninne, nieco 
sm u tn e  niziny kró low ały  w okół. 
T y lk o  czasem ... ze złotych m órz 
fa lu jących kłosów  pszenicznych w y­
chylały  się czarnem i koronam i w ie­
rzby, co rosły  rzędem  przy  długich 
row ach  polnych, szerokich  „stru­
g ach ", czy „bobrów kach", lub sta ł 
n a  straży  tych pól rzadk i w ysoki 
dąb.

Bolesny grym as skrzyw ił W ład ­
kow i tw arz.

S m utne w spom nien ie zaczęło 
się w k rad ać  do  duszy.

Bo w łaśn ie  on, W ładek , m iał 
sw ój tak i ukochany  dąb.

O d w ied zał go podczas każdych  
feryj.

Z a p a try w a ł się w  jego strzeliste 
konary , odczuw ając, że trzeba tak , 
jak  dąb , w znosić sw e uczucia ku  
Bogu w zw yż... Z asłu ch iw ał się 
w  szum y liści o lbrzym a i ro zu ­
m iał jego tajem niczy  szep t o prze­
szłych w iekach, jego tęsk n o tę  za

braćm i w d aw nym  lesie, k tóry  
p rzed  la ty  istn iał tu  napew no . 

P rzyszły  jed n ak  tak ie  w akacje, 
£  k iedy  W ład ek  n ie  zasta ł już sw ego 

dębu.
Pobiegł, co tchu  m iał w  p łu ­

cach... dopad ł... S tary , stu letn i dąb, 
leżał oparty  bezw ładn ie  czarną k o ­
roną — złam any, um arły  — n a  m a t­
ce ziem i... T u ż  obok leżał stos g a­
łęzi, oderw anych  od  ko n aró w  ol­
b rzym a

Z a p ła k a ł W ładek .
Czuł, jak  serce tonęło  m u w  p ier­

siach z bólem  olbrzym im  i zn ien a ­
w idził tych, co zadali d rzew u tę  
ran ę  śm iertelną.

D ziśby na  to n ie pozw olił!... 
O budziły  go zm yśli cichych g łoś­

ne śm iechy kolegów . O dw rócił się... 
zdębiał. R om ek  i S taszek  nieśli 
w rękach  pęk i b iałej, rozkw itłej 
tarniny... R w ali po  d rodze  now e 
gałązki okw iecone, zostaw ia jąc za 
sobą spustoszone k rzew y i znacząc 
swój szlak  b iałem i p ła tk am i o p a ­
dających  kw iatów .

W ład ek  oburzył się. S tan ął m u 
p rzed  oczym a „jego“ dąb.

— K oledzy! T rzeba n ie  m ieć  
serca, ni za  grosz kultury!

T rzeb a  być w andalem ! 1 to  w  
„dz ień  lasu“ ... N auczcie się w resz­
cie kochać przyrodę m ądrze i ro ­
zum nie!

—  W ład ek  — nie gniew aj się, 
zaczą ł R om ek.

N ie stracim y tych  kw iatów .
I zap am iętam y  tw oją u au k ę!


